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SYNOPSIS

Gwiazdorska obsada w pogodnej i komedii o wyjątkowym dniu, w którym każdy z nas czuje się dzieckiem.  

Każda rodzina obchodzi Dzień Matki na swój sposób. Jedni w podniosłej i uroczystej atmosferze, inni na luzie i ze śmiechem, ale wszyscy przede wszystkim z miłością. Garry Marshall – fachowiec od opowiadania o uczuciach z humorem – przedstawia cztery rodziny, których losy splotą się w tym wyjątkowym dniu.

SANDY – mąż zostawił ją dla młodszej, a ona robi co może, by udowodnić sobie, że jest lepszą matką dla swoich dzieci niż nowa, fajna macocha.

MIRANDA – całkowicie poświęciła się karierze i choć została gwiazdą, czegoś jej jednak brakuje. Wkrótce niespodziewany gość wywróci jej życie do góry nogami.

JESSE – jej stosunki z matką są dalekie od ideału. Niezapowiedziana wizyta rodziców grozi więc eksplozją. Ale przecież każdą bombę można rozbroić.

BRADLEY – czyli pan mama, uczy się roli samotnego rodzica dwóch córek. Sprawa nie jest prosta, bo to co dla matek jest oczywiste, dla tatusiów często pozostaje czarną magią.
O PROCESIE PRODUKCJI

Reżyser i producent Garry Marshall powraca na ekrany światowych kin z kolejnym pełnym pozytywnych emocji i aktorskich gwiazd filmem. Znany z kręcenia poruszających, zabawnych i jednocześnie przyjemnie refleksyjnych komedii, Marshall podjął się tym razem opowiedzenia o skomplikowanych relacjach matek z dziećmi – obie strony potrafią doprowadzać się do szału, ale nie ma jednocześnie na świecie mocniejszej więzi niż ta, która ich łączy. „Dzień Matki” to kilka osobnych historii, które wspólnie składają się w piękny hołd dla wszystkich kochających rodziców, którzy zrobiliby wszystko dla swoich pociech. Producenci Wayne Allan Rice i Michael Karz nie mieli dziesięć lat temu pojęcia, że zatrudnienie Garry'ego Marshalla do nakręcenia „Walentynek” zmieni całe ich życie zawodowe. Film okazał się ogromnym sukcesem, więc duet producentów szybko przystąpił do realizacji kolejnego obrazu opartego na tym samym schemacie przeplatania ze sobą kilku różnych historii rozgrywających się w trakcie kluczowego dnia w życiu postaci. „Sylwester w Nowym Jorku” stał się równie wielkim hitem, skłaniając Rice'a i Karza do pomysłu stworzenia specyficznej filmowej trylogii powiązanej z ważnymi kalendarzowymi świętami.

„Dlaczego chciałem nakręcić Dzień Matki?”, zastanawia się Marshall. „Czasami reżyserowi udaje się znaleźć dla siebie fajną niszę, niezależnie od tego, czy chodzi o filmy akcji, czy szalone produkcje science fiction. Moją specjalnością zawsze były komedie romantyczne, a ostatnio komedie o znanych świętach. Dlaczego nie zrobić z tego trylogii?”, śmieje się Marshall. „Uznałem, że Dzień Matki będzie ciekawszym projektem niż Święto pracy”. Tak jak wiele z nakręconych przez amerykańskiego reżysera filmów, projekt ten zawiera mnóstwo nieoczekiwanych zwrotów akcji oraz tony pozytywnego humoru. „Idąc na obraz podpisany przez Garry'ego Marshalla, wiesz, że wyjdziesz z kina w dobrym nastroju”, wyjaśnia producent Karz. „To jest coś stałego, pewnego, wiedzieliśmy więc od samego początku, że to właśnie on musi przenieść scenariusz Dnia Matki na ekrany kinowe całego świata”. Marshall jest również znany z tworzenia wyrazistych postaci kobiecych – tak uczynił chociażby w przypadku Julii Roberts w „Pretty Woman” oraz Anne Hathaway w „Pamiętniku księżniczki”. „Garry ma niezwykły instynkt do prowadzenia aktorów, którzy tworzą wspaniałe role i w których widzowie się z miejsca zakochują”, mówi producent Rice.

Rice i Karz rozpoczęli poszukiwania kolejnego opartego o ważne kalendarzowe święto scenariusza tuż po zakończeniu zdjęć do „Sylwestra w Nowym Jorku”. Dosyć szybko natrafili na oryginalny tekst napisany przez debiutantkę Lily Hollander. „Matki są celebrowane w każdej kulturze, na każdej szerokości geograficznej”, wyjaśnia Karz. „Stwierdziliśmy, że pokażemy to z wielu różnych punktów widzenia, przeplatając ze sobą kilka równoległych historii”. Marshall zwrócił się o pomoc w nakręceniu jak najlepszego filmu do swych wieloletnich współpracowników: Toma Hinesa, Matthew Walkera oraz Anyi Kochoff-Romano. „To był dobry scenariusz, ale Gary jest znany z tego, że zawsze ma kilka pomysłów w zanadrzu”, wspomina Hines. „W listopadzie zeszłego roku skończył 81 lat, ale nie zamierza zwalniać. Praca z nim to pasmo nieustannych wyzwań, a czas płynie bardzo szybko – przychodzisz do pracy o 11 i nagle zastaje cię 23...” W trakcie spotkań przygotowawczych do projektu scenarzyści zasugerowali dziesiątki różnych sposobów, za pomocą których można by przeplatać filmowe historie. „Uznaliśmy, że każdy ma ciekawe wspomnienia z Dnia Matki i wysłuchaliśmy wszystkich”, wyjaśnia Karz. „Chcieliśmy stworzyć panoramę emocji i refleksji, ale jednocześnie nie przytłoczyć widzów zbytnią ilością postaci i wydarzeń”.

Ustalono, że należy skupić się na czterech opowieściach i czterech głównych postaciach – rozwiedzionej mamie, mamie tuż po porodzie, „panu mamie” oraz mamie, która szuka sposobu, by pogodzić się z własną matką. „W typowym filmie widz śledzi poczynania dwóch, może trzech postaci, więc twórcy mają dużo czasu, żeby każdą odpowiedni rozwinąć”, mówi scenarzysta Matt Walker. „W naszym przypadku musieliśmy skupić się na najważniejszych wydarzeniach, które musiały być wiarygodne i wyjaśniać widzowi to, czego nie mieliśmy okazji pokazać na ekranie”. Scenarzyści postanowili także zmodyfikować nieco format poprzednich filmów i pozwolić widzom obserwować bohaterów przez dłuższy czas. „Zarówno Walentynki, jak i Sylwester w Nowym Jorku rozgrywają się w trakcie jednego, tytułowego dnia”, opowiada Rice. „Tym razem Garry chciał to zrobić trochę inaczej, więc akcję Dnia Matki rozpoczynamy w trakcie weekendu poprzedzającego to święto. W trzecim akcie dochodzimy już do Dnia Matki”, kontynuuje producent.

Reżyser był, jak zawsze, zaangażowany w każdy aspekt procesu przygotowawczego, nie pozwalając scenarzystom osiadać na laurach. „Garry lubi nakłaniać do próbowania różnych rzeczy, nawet jeśli wydaje się, że osiągnięto już najlepszą wersję. Praca z nim jest niesamowita!”, zachwyca się scenarzysta Tom Hines. Marshall jest znany także z tego, że lubi trzymać scenarzystów na planie, żeby ci wymyślali na bieżąco nowe dowcipy i pracowali nad wygładzaniem poszczególnych scen. „Garry zawsze do ostatniej chwili stara się kombinować nad najlepszą wersją danego ujęcia”, wyjaśnia Karz. „U jego boku zawsze znajduje się trzech scenarzystów rzucających różnymi pomysłami. Obsada musiała być przygotowana na zmiany tuż przed kręceniem”. Mimo że od dawna funkcjonujemy w epoce cyfrowej, Marshall podchodzi do wszystkiego orzeźwiająco analogowo. „Jeśli masz pomysł na dowcip lub kwestię dialogową, musisz napisać to na karteczce i w takiej formie mu przekazać”, opowiada Walker. „Jeśli mu się spodoba, zegnie kartkę i schowa sobie do kieszeni w koszuli, w przeciwnym przypadku zemnie i wrzuci do kieszeni w spodniach. To trochę jak rosyjska ruletka, nigdy nie wiesz, w którym miejscu twój pomysł wyląduje!”

Plany zdjęciowe filmów reżyserowanych przez Garry'ego Marshalla słyną z luźnej i przyjaznej atmosfery. „Nikt inny nie potrafi tego robić tak jak on”, mówi z ekscytacją producent Matt Hooper. „Na planie filmu Garry'ego Marshalla ludzie czują się mniej więcej tak, jak w scenie Czarnoksiężnika z Oz, w której drzwi się otwierają i wszyscy zaczynają tańczyć i się śmiać”. W Hollywood mawia się także, że Garry Marshall nie kręci filmów, lecz jest ich gospodarzem. „Jest zawsze otwarty na innych ludzi, zachęca do pojawiania się na planie z własnymi rodzinami”, mówi Rice. „Moje dzieci i pies przebywały na planie mnóstwo razy, a w branży funkcjonuje nawet skrót opisujący znajomych i rodziny członków obsady jako PG – Przyjaciele Garry'ego”, śmieje się producent „Dnia Matki”. Sukces Marshalla bierze się częściowo z faktu, że zawsze zatrudnia tę samą ekipę. „Jestem żonaty od 52 lat, staram się więc także trzymać ludzi, z którymi dobrze się dogaduję. Co najmniej siódemka osób z ekipy Dnia Matki pracowała ze mną 26 lat temu na planie Pretty Woman”, wyjaśnia Marshall, dodając, że w ten sposób wszystko działa płynniej i szybciej. A Karz podkreśla, że wszystkie pozytywne fluidy i radosne podejście reżysera sprawiają, że również widzowie poczują w kinach tę niezwykłą atmosferę. „Myślę, że to jeden z powodów, dla których te filmy są tak popularne. Mam nadzieję, że zaczniemy niedługo pracować nad Dniem Ojca!”
EKRANOWY GWIAZDOZBIÓR

Prawda jest taka, że gdy Garry Marshall przygotowuje się do kolejnego filmu, gwiazdy ustawiają się w kolejce po role. Producenci oszacowali, że d swojej „trylogii świątecznej” reżyser zatrudnił trzydzieści sześć gwiazd międzynarodowego formatu, w tym czternastu nominowanych do Oscara oraz dziewięciu laureatów tej nagrody. „Z Garrym chce pracować całe mnóstwo aktorów i aktorek. Wszyscy uważają taką możliwość za ogromny zaszczyt”, opowiada Karz, dodając, że po spotkaniu castingowym z Marshallem aktorzy chcą wystąpić w jego filmie jeszcze bardziej. „Tak to właśnie wygląda przy pracy z Garrym”, mówi producent Hooper. „Największe gwiazdy potulnie zjawiają się o czasie na planie, interesują się swoimi rolami, starają modyfikować sceny dla lepszego efektu – poświęcają na te projekty dosłownie cały swój czas”.

Julia Roberts, dla której „Dzień Matki” to już czwarty wspólny film z Marshallem, była pierwszą gwiazdą, która dołączyła do projektu. Aktorka wcieliła się w Mirandę, energiczną prezenterkę telewizyjną. Atrakcyjna i nienagannie ubrana kobieta skrywa jednak pewien sekret, który zostanie wyjawiony dopiero pod koniec filmu. Roberts wystarczyła jedna rozmowa z Marshallem, by zgodzić się na udział w „Dniu Matki”. „Łatwo przyjaźnić się z gwiazdą, gdy poznało się ją zanim stała się gwiazdą”, wyjaśnia sam zainteresowany. „Gdy kręciliśmy Pretty Woman, mało kto wiedział, kim jest Julia Roberts. Miała na koncie kilka filmów, ale nie była gwiazdą. Mogła się kręcić po planie i nikt jej nie zaczepiał. Jestem dumny z sukcesu, jaki osiągnęła. Ma obecnie trójkę wspaniałych dzieciaków. Spotykamy się razem na meczach Małej Ligi baseballowej, bo jej syn gra w drużynie, z którą często walczy ekipa mojego wnuka”, mówi ze śmiechem Marshall.

I właśnie na jednym z takich meczów wspomniał aktorce o projekcie. „Powiedziałem po prostu, że chciałbym nakręcić film o matkach, a że nie lubię wydzwaniać do agentów, podjechałem pod jej dom, wsunąłem scenariusz do skrzynki i odjechałem”, opowiada Garry Marshall. „Julia przeczytała go i zgodziła się zagrać rolę Mirandy. Prawda jest taka, że gdy ma się na pokładzie Julię Roberts, dzieje się coś zabawnego – nagle zjawiają się inni, którzy chcą w projekcie uczestniczyć”. Producent Rice podkreśla, że to właśnie udział amerykańskiej aktorki pozwolił im relatywnie szybko zainteresować „Dniem Matki” wykonawców, których widzieli w pozostałych głównych rolach: Jennifer Aniston, Kate Hudson, Jasona Sudeikisa oraz Britt Robertson. „Gdy mieliśmy taki trzon obsady, cały drugi plan poszedł nam jak z płatka”, mówi Rice.

W trakcie prac nad scenariuszem wszyscy wyrażali się o Jennifer Aniston jako o idealnej kandydatce do roli Sandy, rozwódki z dwójką dzieci, która zaczyna wariować na wieść o tym, że jej były mąż nagle ożenił się ponownie. Aktorka twierdzi natomiast, że nie zastanawiała się długo nad przyjęciem roli, bowiem praca z Garrym Marshallem znajdowała się od dawna na liście jej zawodowych celów. „Jak można odmówić komuś takiemu?”, pyta retorycznie aktorka. „Mając takiego reżysera, praca na planie to czysta przyjemność. Garry wnosi pozytywne fluidy wszędzie tam, gdzie się pojawia. Podejrzewam, że większość ekipy też wzięła udział  w tym filmie przede wszystkim ze względu na jego osobę”, kontynuuje Aniston. Sandy i jej były mąż Henry żyją w dość dobrych relacjach. Dopóki mężczyzna nie poślubia swojej o wiele młodszej dziewczyny, sprawiając, że Sandy zaczyna czuć się nikomu nie potrzebna. „To dla niej szok. Musi nagle dzielić się swoimi dziećmi z ich nową macochą, a to zmienia wszelkie reguły gry”, wyjaśnia aktorka.

W Henry'ego wcielił się Timothy Olyphant, znany z popularnego serialu telewizyjnego „Justified: Bez przebaczenia”. „To Jennifer nam go poleciła”, wspomina Karz. „Z początku nie wiedzieliśmy, czy uda nam się wpasować w jego grafik, bo to bardzo zapracowany aktor, ale Tim bardzo chciał zagrać w Dniu Matki i świetnie pasował do roli”. Aniston pracowała z Olyphantem piętnaście lat wcześniej na planie Gwiazdy rocka. „To prawdziwy dżentelmen, a także niezwykle charyzmatyczny facet, który roztacza wokół siebie pozytywną energię. Wiedziałam, że praca z nim będzie fajną zabawą”, mówi aktorka, która nie była jedyną osobą optującą za zatrudnieniem gwiazdy „Justified: Bez przebaczenia”. Barbara, żona Garry'ego Marshalla, także widziała go w tym filmie. „Uwielbia ten serial, a gdy zorganizowaliśmy spotkanie z Timothym, zaczęła coś dukać w nerwach”, śmieje się reżyser „Dnia Matki”. Henry ma zdecydowanie luźniejsze podejście do życia od Sandy. Po rozwodzie udało im się utrzymać koleżeńską zażyłość, ale w chwili, gdy kobieta zaczyna mieć nadzieję na odnowienie dawnej więzi, Henry oświadcza, że ożenił się z młodszą od siebie Tiną.

„Henry jest mało dyplomatyczny w swoim przekazie i robi się trochę niemiło. Miał nadzieję, że Sandy szybko przejdzie z tym do porządku dziennego”, opisuje zaistniałą w filmie sytuację Olyphant. „W zasadzie we wszystkich swoich scenach występuję wraz z Jennifer, która jest niesamowita. Gra tak, jakby była to najłatwiejsza rzecz pod słońcem, w ten sposób ułatwiając pracę reszty osób na planie”. W rolę nowej żony Henry'ego, Tiny, wcieliła się znana z serialu „Słodkie kłamstewka” Shay Mitchell. „Zawsze szukamy ekscytujących i świeżych aktorów i aktorek, którzy przekonają do naszego filmu nieco inny rodzaj widza”, wyjaśnia Karz. „Spotkaliśmy się z wieloma aktorkami, które chciały zagrać tę rolę, ale Shay była zdecydowanie najlepsza”. Mitchell twierdzi, że jest wielką fanką twórczości Marshalla, a „Pretty Woman” widziała „co najmniej ze sto razy”, jednakże nigdy jej się nawet nie śniło, że będzie mogła wystąpić w jednym z jego filmów. „To żywa legenda”, podkreśla aktorka. „No i jaką zgromadził obsadę! Jennifer Aniston, Julia Roberts, Kate Hudson, Jason Sudeikis, Tim Olyphant – to było dla mnie jak spełnienie marzeń”.

Tina jest młoda i naiwna, ale naprawdę kocha Henry'ego i chciałaby nawiązać mocniejszą więź z jego dziećmi. „Bardzo się o nie troszczy i robi co tylko może, żeby dobrze wypełniać role ich drugiej mamy. Nie spodziewa się nawet, że Sandy będzie miała coś przeciwko temu związkowi”, opowiada Mitchell. „Chciałaby stać się częścią rodzinnej drużyny, której jedynym celem jest wychowanie dzieciaków na jak najlepszych ludzi”.

Do roli Jesse, szczęśliwie zamężnej matki, która od lat nie rozmawia z własną rodzicielką, Marshall chciał aktorki, z którą znał się już od wielu lat. „Zawsze lubię pracować z Kate”, podkreśla reżyser. „Gdy miała siedem lat, nakręciłem z jej mamą, Goldie Hawn, Damę za burtą. Pozwalałem małej Kate krzyczeć „Akcja!” w scenach, w których jej mama występowała przed kamerą. A na planie Dnia Matki syn Kate, Ryder, siedział u mego boku i razem krzyczeliśmy „Akcja!”. To było coś niesamowitego”, dodaje reżyser. Hudson nie trzeba było długo przekonywać do wystąpienia w nowym filmie jednego z jej ulubionych filmowców. „Garry jest dla mnie niczym rodzina”, wyznaje aktorka. „Wystarczyło, że mi powiedział, że to będzie film o matkach i będzie zabawnie. Dopiero potem dowiedziałam się, że to opowieść celebrująca wszystkie mamy i zgłębiająca sedno tego, co znaczy być rodziną. To idealne tematy dla Garry'ego. A na planie czułam się jak na wakacjach!”

Hudson gra matkę małego chłopca, która ma problem z własną mamą. „Wraz z siostrą, Gabi, odcięły się od rodziców, gdyż obie zaczęły prowadzić życie, którego ich ojciec i matka by nie pochwalili”, wyjaśnia aktorka. „Gabi ożeniła się z kobietą, z kolei Jesse wyszła za hindusa, z którym zaszła w ciążę. Powiedziała mężowi sporo kłamstw o swoich rodzicach, z kolei oni nic nie wiedzą o swoim zięciu – ale wszyscy już niedługo poznają prawdę”. W Russella, męża Jesse, wcielił się Aasif Mandvi. Mężczyzna jest lekarzem i człowiekiem całkowicie oddanym rodzinie, niestety jego zaufanie do żony zostaje wystawione na ogromną próbę, gdy Russell dowiaduje się, że ukochana okłamywała go przez lata w sprawie własnych rodziców. „Aasif jest przezabawny”, opowiada Hudson. „Od razu widać, że jest pisarzem i scenarzystą, bo na planie wymyślał na bieżąco wiele fajnych rzeczy. Świetnie się bawiliśmy”.

Dorastając Mandvi śledził z wielką ciekawością seriale „Happy Days” oraz „Laverne & Shirley”, które Garry Marshall współtworzył. Aktor był więc wielce podekscytowany możliwością współpracy z reżyserem tej klasy. „Jestem zagorzałym miłośnikiem masła orzechowego, a Garry zapewnił mnie, że też je uwielbia, dlatego nie będzie o nie problemu na planie”, mówi ze śmiechem Mandvi. „Nie kłamał. Często siadywaliśmy sobie przy stole i zajadając się masłem orzechowym, rozmawialiśmy o jakiejś scenie. Mogłem także zagrać męża Kate Hudson, a że w rzeczywistości nie mam szans na kobietę takiej klasy, starałem się korzystać z każdej chwili naszego filmowego związku. To zresztą bardzo ciekawy i zabawny scenariusz”. Zawarte w nim cztery historie dotyczą różnych sytuacji i problemów, ale mają wspólny mianownik – macierzyństwo. „Bardzo do mnie ten motyw przemawia, ponieważ pochodzę z Indii, gdzie czcimy matki. Nasza hierarchia wygląda tak, że najpierw jest Bóg, a później mama”, mówi Mandvi.

W postaci Flo i Earla, bogobojnych teksańskich rodziców Jesse i Gabi, którzy postanowili przemierzyć na emeryturze całe Stany Zjednoczone swoim camperem, wcielili się Margo Martindale oraz Robert Pine. Tak się złożyło, że aktorka również pochodzi z Teksasu. „Margo była niesamowita, ma świetne komediowe wyczucie i wynosi wszystkie sceny, w których się pojawia, na jeszcze wyższy poziom”, zachwyca się koleżanką z planu Kate Hudson. Martindale opowiada o swojej postaci: „Z punktu widzenia Flo, Jesse i Gabi nie były zbyt dobrymi córkami. Faktycznie, zawsze była dla nich wymagającą matką, ale robiła wszystko tylko dla ich dobra. Matki przecież takie są. Earl i Flo postanawiają zrobić dziewczynkom niespodziankę na Dzień Matki, nie przypuszczają natomiast, że sami znajdą się w ogromnym szoku”, wyjaśnia aktorka. „Jestem przekonana, że każdy, komu podobały się Walentynki lub Sylwester w Nowym Jorku, będzie się dobrze bawił na Dniu Matki. To klasyczny film Garry'ego Marshalla, który doskonale wie, co robi i jak to robi. Właśnie dlatego stał się przez lata legendą branży filmowej”.

W trakcie zdjęć do „Dnia Matki” Margo Martindale zdobyła nagrodę Primetime Emmy za swoją rolę w serialu „Zawód: Amerykanin”, ale nie mogła osobiście odebrać statuetki. Kate Hudson, grająca bądź co bądź jej filmową córkę, wymyśliła sposób, by jej to wynagrodzić. „Daliśmy Margo Emmy domowej roboty”, śmieje się aktorka. „Skrzydła zrobiliśmy z plastikowych noży, a całość psiknęliśmy złotym sprayem. Mam nadzieję, że trochę jej w ten sposób ulżyliśmy”. I rzeczywiście, Martindale przyznaje, że niemożność osobistego odbioru nagrody była dla niej sporym zawodem, ale „Emmy zrobiona przez Kate była najlepszym możliwym darem na Dzień Matki od mojej filmowej córki. Cóż za szczodrość i kreatywność!” Robert Pine, pamiętany z roli kapitana w popularnym serialu telewizyjnym „CHiPs”, postanowił ukazać Earla jako dobrego gościa z Teksasu, który opuszcza dom wyłącznie w swoim camperem. „Bardzo mi się spodobała ta rola”, wspomina aktor. „Earl to konserwatywny facet, dla którego rodzina będzie zawsze najważniejsza. Przeważnie producenci oferują mi role senatorów czy lekarzy, czyli jakichś sztywnych ważniaków, co, muszę przyznać, bywa czasami męczące. Dzięki pomocy Margo, która była przekochana, złapałem odpowiedni teksański akcent. Świetnie nam się razem pracowało”.

Scenarzyści wymyślili także „pana mamę”, czyli Bradleya, ojca dwóch dziewczynek, dla którego nadchodzący właśnie Dzień Matki będzie pierwszym bez żony u boku. Kobieta zginęła w trakcie wojskowej misji. Minął już prawie rok, dzieci starają się normalnie żyć, ale Bradley nie potrafi zakończyć okresu żałoby. Ten wątek dodaje całemu filmowi jeszcze większych emocji, jako że samotny ojciec próbuje zapomnieć o własnym bólu oraz przeszłości dla dobra swych dzieci. „Od samego początku przymierzaliśmy do tej roli Jasona Sudeikisa”, wspomina producent Rice. „Uważam go za najzabawniejszego faceta na planecie, a w Dniu Matki mógł pokazać również swoje mniej znane aktorskie oblicze”. Przed przybyciem na plan Sudeikis słyszał o Marshallu mnóstwo dobrych rzeczy. „Wszystkie te historie okazały się prawdą. Garry sprawia, że człowiekowi aż się chce starać. Muszę także przyznać, że roześmianie takiego reżysera daje ogromną satysfakcję”, wyjaśnia amerykański aktor. „Zawsze gdy pytał mnie, czy chcę powtórzyć jakieś ujęcie, odpowiadałem, że tylko wtedy, gdy jemu to będzie potrzebne. Garry to scenarzysta, więc ma wyrobione instynkty, których trzeba się słuchać”, kontynuuje Sudeikis.

Bradley nie jest jednak sam, ma bardzo silne kobiece wsparcie. Z jednej strony pomagają mu jego obie córki, Rachel (Jessi Case) i Vicky (Ella Anderson), a z drugiej tercet matek ćwiczących na zarządzanej przez niego siłowni, które zapewniają chwilami zdesperowanemu mężczyźnie szereg porad macierzyńskich. „Te matki są jak jego osobisty chór grecki”, śmieje się Sudeikis. „Z kolei dziewczynki to zdecydowanie najbardziej dorosłe osoby w całym ich domostwie. A przynajmniej na początku filmu, bo Bradley spędzi większość czasu ekranowego na przejmowaniu od nich obowiązków i odpowiedzialności, która powinna spoczywać na jego rodzicielskich barkach”.

Britt Robertson, którą niedawno mogliśmy oglądać u boku George'a Clooneya w wysokobudżetowej „Krainie jutra”, wcieliła się z kolei w Kristin, świeżo upieczoną mamusię, która nigdy nie poznała swojej rodzonej matki. „Pracowałem już z Britt, miała wtedy jakieś 11 lat”, wspomina Marshall. „To było na planie filmu mojego syna, Trzymaj ze Steinami, a ona miała pewnie ze dwie kwestie dialogowe do wypowiedzenia. Teraz ma ponad dwadzieścia lat i znowu się spotkaliśmy. Nie jest łatwo grać w scenach z Julią Roberts, Jennifer Aniston i Kate Hudson, ale Britt poradziła sobie wyśmienicie”. Wedle słów producenta Karza to Roberts zasugerowała aktorkę do tej roli. „Posłuchaliśmy się jej rady, spotkaliśmy się z Britt i z miejsca się w niej zakochaliśmy. To ekscytująca młoda aktorka, która ma przed sobą świetlaną przyszłość”. Kristin ma brytyjskiego chłopaka, Zacka, który pragnie się z nią ożenić, ale kobieta nie jest przekonana do podjęcia tej decyzji. W dzieciństwie została adoptowana, więc obawia się, że nie będzie wiedzieć, jaką chciałaby być kobietą i matką. „Z miejsca zgodziłam się na udział w tym projekcie”, wspomina Robertson. „Podobały mi się wszystkie zazębiające się opowieści i sposób ukazywania relacji między matkami i dziećmi. Myślę, że każdy widz będzie w stanie z jakąś postacią się utożsamić”.

Kristin i Zack mieszkają wspólnie i dzielą się obowiązkami wychowywania jej rocznej córeczki. „Ona zaczyna zastanawiać się, jaką osobą chciałaby być dla swojego dziecka”, mówi aktorka. „Nie wyjdzie za Zacka, dopóki nie pozna swojej rodzonej matki”. W przyszywanego ojca dziewczynki wcielił się debiutujący w amerykańskim kinie Jack Witehall, w Wielkiej Brytanii znany ze swoich stand-upów. „To świetny komik, ale zupełnie go nie znałem i nie wiedziałem, co powiedzieć przy naszym pierwszym spotkaniu, więc rzuciłem: Jedno z moich dzieci zostało poczęte w londyńskim Claridge's Hotel”, wspomina Garry Marshall. „Zaskoczyłem go całkowicie, zostaliśmy szybko przyjaciółmi”. Robertson także świetnie się dogadała z nowym kolegą, określając go facetem w typie Hugh Granta. „Nie da się go nie lubić. To miły i ciepły mężczyzna”. Whitehall z kolei twierdzi, że nie musiał się zbytnio wysilać do tej roli. „Tak się złożyło, że Zack to komik i robi stand-upy – gdy przeczytałem scenariusz, stwierdziłem, że przecież doskonale znam takie życie i fajnie będzie to zagrać w moim pierwszym tak dużym filmie”.

Brytyjski aktor przyznaje jednak, że „Dzień Matki” różnił się w jednej kluczowej kwestii od jego wcześniejszych filmowych doświadczeń. „Nigdy nie przebywałem na takim planie zdjęciowym”, mówi Whitehall. „W Anglii wszyscy są sztywni i działają jak w zegarku, podczas gdy u Garry'ego Marshalla panuje piękny i pozytywny chaos. Czułem się chwilami jak w jakimś bractwie studenckim. Garry na dodatek uwielbia robić wszystkim dowcipy, co sprawia, że na planie zawsze panuje fajna i wyluzowana atmosfera. Czułem się wspaniale w takim środowisku”, kontynuuje komik, który, tak się złożyło, stał się ofiarą jednego z perfidnych dowcipów Marshalla. Reżyser namówił prawdziwą dziewczynę Whitehalla, żeby przyleciała do Atlanty i wpadła na plan w trakcie kręcenia kluczowej sceny z udziałem Zacka i Kristin, by zrobić swojemu facetowi wielką awanturę. „Szczęka mi dosłownie opadła”, wspomina aktor. „Byłem w szoku, że do czegoś takiego mogło dojść na planie filmowym. Ale za chwilę usłyszałem zza kamery: Witaj w moim filmie, dzieciaku!”

W każdej części tej nieoficjalnej „trylogii świątecznej” Marshall zaprosił do współpracy kilku aktorów, z którymi już wcześniej współpracował. W przypadku „Dnia Matki” była to nie tylko Julia Roberts, ale także Hector Elizondo, jedyny aktor, który pojawił się we wszystkich dotychczasowych osiemnastu filmach wyreżyserowanych przez Marshalla. „Praca z Garrym przypomina zakładanie starych, niezwykle wygodnych kapci”, mówi Elizondo. „Trzeba się jednak nauczyć jego specyficznego języka, używanych przez niego słów i sposobu przedstawiania różnych koncepcji. Brzmi to czasami dziwnie, ale bardzo szybko można się tego nauczyć. Garry czuje się komfortowo wśród ludzi, których zna, zarówno przed, jak i za kamerą. Opiekuje się nimi, a oni opiekują się nim”, twierdzi aktor, dodając, że „Dzień Matki” to idealny projekt dla Marshalla. „Uwielbia łączenie różnych historii ze wspólnym mianownikiem. Kocha też, gdy na planie przewijają się setki aktorów, nawet jeśli każdy z nich występuje przed kamerą jedynie kilka dni”.

Określanie filmu Garry'ego Marshalla rodzinnym przedsięwzięciem nie jest natomiast wyłącznie atrakcyjną metaforą. Jego syn, Scott, bywa reżyserem drugiej ekipy, a żona, Barbara, pojawiła się w małych rólkach w większości jego filmów. „Przeważnie gra jakąś pielęgniarkę i ma dwa zdania do wypowiedzenia”, śmieje się Marshall. Tradycja ta rozpoczęła się w roku 1986, gdy na planie Bez zrozumienia zabrakło nagle aktorki mającej wcielić się w pielęgniarkę. „Kręciliśmy właśnie scenę w szpitalu i ktoś musiał stanąć na recepcji”, wspomina Barbara. „Miałam akurat odpowiedni uniform i czapkę, więc Garry powiedział mi, żebym szybko się przebrała, bo zaraz zagram w scenie”, śmieje się żona Marshalla. „Byłam zdenerwowana, bo nie jestem aktorką. Garry nie chciał powierzyć mi żadnych kwestii dialogowych, bo wtedy musiałby mi zapłacić, ale Eva Marie Saint nalegała, żeby zmienił zdanie. I tak właśnie zadebiutowałam w kinie”.

ZDJĘCIA W GORĄCEJ ATLANCIE

 „Dzień Matki” powstał w Atlancie oraz jej okolicach, a filmowcy wykorzystali maksymalnie różnorodność miejskich osiedli oraz malowniczych parków, od Buckhead po Inman. „Scenariusz nie precyzował, w jakim mieście miała się rozgrywać akcja filmu”, opowiada Karz. „Mogła to być każda większa amerykańska metropolia. Nie znaliśmy aż tak dobrze Atlanty, ale gdy pojechaliśmy tam na dokumentację, zakochaliśmy się w tym pięknym mieście, w jego przyjaznych mieszkańcach oraz otwierających się możliwościach”. Atlanta jest także jednym z największych amerykańskich ośrodków filmowo-telewizyjnych i może pochwalić się nowoczesnymi studiami filmowymi oraz profesjonalnymi ekipami technicznymi. „Gdy kręciliśmy Dzień Matki, w tym samym czasie w Atlancie powstawało czternaście czy piętnaście innych filmów i seriali”, podkreśla producent Rice. „Główną zaletą pracy w tym mieście była możliwość współpracowania ze znakomitymi ekipami, kolejną świetna infrastruktura hotelowa i znakomite restauracje. Atlanta ma kilka pięciogwiazdkowych hoteli i wielu sławnych szefów kuchni”. Miasto zaoferowało także ekipie „Dnia Matki” mnóstwo wspaniałych lokacji, dzięki którym film zyskał na wizualnej różnorodności, która wedle słów producentów zachwyci wszystkich widzów.

Dla autora zdjęć Charlesa Minsky'ego „Dzień Matki” był siódmym projektem nakręconym wspólnie z Garrym Marshallem. Po raz pierwszy spotkali się na planie „Pretty Woman” w 1990 roku, a przez kolejne ćwierć wieku wypracowali sobie system porozumiewania się bez słów. „Świetnie się rozumiemy. Gary jest mistrzem w opowiadaniu zajmujących historii, a także zabawnym scenarzystą, który zawsze na pierwszym miejscu stawia postaci i samą opowieść”, chwali reżysera Minsky. „Zawsze zapewniam mu kilka różnych opcji do wyboru – jeśli jakaś mu się spodoba, nie rozmawiamy o tym dalej, a jeśli nie, przygotowuję dla niego kolejne pomysły. Taka współpraca jeszcze nas nie zawiodła i przyniosła siedem fajnych filmów”. Tak się natomiast składa, że „Dzień Matki” jest znacznie bardziej kameralnym projektem niż ich wcześniejszy „Sylwester w Nowym Jorku”. „Przy tamtym filmie pracowaliśmy na ogromnych przestrzeniach, wliczając w to Times Square”, opowiada Minsky. „Dzień Matki jest w tym sensie skromniejszy, akcja rozgrywa się często w domach głównych postaci. Moim zadaniem było sprawienie, by wszystko wyglądało tak, jak powinno wyglądać w filmie kinowym i nie przypominało stylistyki serialu telewizyjnego”.

W tym celu Minsky starał się wyjść możliwie jak najczęściej z akcją w plener. „Zamiast kręcić w ograniczonej przestrzennie klasie, wybieraliśmy zdjęcia w wielkim amfiteatrze. A sceny z włoskiej restauracji przenosiliśmy w okolice ciężarówki z pizzą w samym środku zieloniutkiego parku”, wyjaśnia autor zdjęć. „Starałem się otworzyć Dzień Matki przy każdej możliwej okazji i jednocześnie pokazać jak najwięcej z samego miasta”. Scenografka Missy Stewart współpracowała z Marshallem i Minskym dopiero po raz pierwszy, musiała więc przyzwyczaić się do ich stylu. „Na szczęście podobnie wyobrażaliśmy sobie ten film. Missy też go chciała otworzyć, sprawić, żeby wyglądał jak klasyczny obraz kinowy”, opowiada Minsky. Stewart przyrównuje sposób ukazywania w filmie Atlanty do tego, w jaki sposób Woody Allen nakręcił Nowy Jork w „Manhattanie”. „Chcieliśmy złożyć wizualny hołd temu niesamowitemu miastu, pokazać zalety mieszkania w nim, podkreślić zieleń parków. Myślę, że stworzyliśmy świetną promocję Atlancie”, dodaje scenografka, która otrzymała od Marshalla konkretne instrukcje względem tego, w jaki sposób reżyser chciałby pokazać indywidualność postaci. „Każdy z domów wygląda nieco inaczej”, wyjaśnia Stewart. „Korzystaliśmy z innych kolorów i stylów budowlanych. Postać Jennifer jest projektantką wnętrz zafascynowaną trendami paryskimi, więc w jej przypadku jeszcze bardziej się staraliśmy”.

Jako że Bradley jest byłym wojskowym, Marshall zasugerował Stewart projekt domu, który ukazywałby niezmierzony patriotyzm tej postaci. „Kombinowałam z czerwieniami, bielami i błękitami, dodałam także do wnętrz trochę rdzy i złota oraz innych ciepłych kolorów, żeby stworzyć wrażenie przytulności – to w końcu domostwo, w którym wychowują się dziewczyny”, opowiada scenografka. „Jesse mieszka tuż obok swej siostry, Gabi, więc połączyliśmy ich podwórka, wyeliminowaliśmy płoty i zcaliliśmy ze sobą ogródki, uzyskując dzięki temu jeszcze lepsze odzwierciedlenie charakterów samych postaci”, kontynuuje Stewart. „Kristin i Zack dopiero rozpoczynają swoją wspólną przygodę, więc ich dom oparliśmy na wyglądzie i konstrukcji małego, wolno stojącego domku, który znaleźliśmy na 4th Ward w Atlancie. Wnętrza zbudowaliśmy natomiast w hali studia filmowego”, mówi scenografka „Dnia Matki”. „Grana przez Julię Miranda ma dom utrzymany w eleganckich kolorach starego Hollywood. Przygotowując się do tego wyzwania oglądałam dużo filmów z Ginger Rogers i Fredem Astaire'em”.

Marshall jest znany ze swego entuzjazmu wobec reżyserowanych projektów, nie inaczej było w przypadku „Dnia Matki”. Reżyser bardzo zachwalał scenarzystów, którzy wymyślili wspaniałą opowieść, pełną emocji i refleksji, a także producentów, dzięki którym projekt mógł dojść do skutku. „Tommy Hines i Matt Walker napisali niesamowity scenariusz”, opowiada Marshall. „A potem Anya Kochoff dopisała swoje pomysły, dokładając ważną cegiełkę do finałowego rezultatu. Uważam, że nasz film składa piękny hołd wszystkim kobietom i matkom”, podkreśla reżyser.
GWIAZDY “DNIA MATKI”

JENNIFER ANISTON (Sandy)

Amerykańska aktorka, która zyskała sławę rolą Rachel Green w serialu telewizyjnym „Przyjaciele”. Aniston zrobiła jednocześnie największą karierę filmową z całej obsady „Przyjaciół”, ocierając się w zeszłym roku o nominację do Oscara za kreację w „Cake” Daniela Barnza. Na swoim koncie aktorka ma takie hity jak „Bruce Wszechmogący” Toma Shadyaca, „Dorwać byłą” Andy'ego Tennanta, „Żona na niby” Dennisa Dugana czy „Millerowie” Rawsona Marshalla Thurbera. Już niedługo zobaczymy ją u boku Toni Collette, Jasona Patricka oraz Jacka Hustona w komedii „The Yellow Birds” Alexandre'a Moorsa.

KATE HUDSON (Jesse)

Córka Goldie Hawn i uznana amerykańska aktorka filmowa, która wtargnęła do pierwszej ligi Hollywood za sprawą nominowanej do Oscara roli w „U progu sławy” Camerona Crowe'a. Kate Hudson sprawdziła się już w różnych gatunkach filmowych – komedii („Jak stracić chłopaka w 10 dni” Donalda Petrie'ego), horrorze („Klucz do koszmaru” Iaina Softleya), musicalu („Nine – Dziewięć” Roba Marshalla) czy thrillerze („Morderca we mnie” Michaela Winterbottoma). Niedawno widzieliśmy ją w „Gdybyś tu był” Zacha Braffa oraz „Rock the Kasbah” Barry'ego Levinsona, a niedługo Hudson pojawi się w dramacie „Deepwater Horizon” Petera Berga.

JULIA ROBERTS (Miranda)

Jedna z najbardziej znanych i uwielbianych aktorek amerykańskich, laureatka Oscara za tytułową rolę w „Erin Brockovich” Stevena Soderbergha. Była jeszcze trzykrotnie nominowana do tej prestiżowej nagrody (za „Stalowe magnolie” Herberta Rossa, „Pretty Woman” Garry'ego Marshalla oraz „Sierpień w hrabstwie Osage” Johna Wellsa. Filmy z jej udziałem zarobiły na całym świecie ponad 2.5 miliarda dolarów, a wśród nich są tak znaczące produkcje jak „Michael Collins” Neila Jordana, „Notting Hill” Rogera Michella, „Bliżej” Mike'a Nicholsa czy „Ocean's Eleven: Ryzykowna gra” Stevena Soderbergha. Aktorka udziela się także na Broadwayu.

JASON SUDEIKIS (Bradley)

Wszechstronny aktor komediowy i dramatyczny, który zyskał sympatię najpierw Ameryki, a potem całego świata kilkuletnimi występami w popularnym telewizyjnym programie satyrycznym „Saturday Night Live”. W kinie zachwycał już między innymi w „Szefach i wrogach” Setha Gordona, „Millerach” Rawsona Marshalla Thurbera, „Bez smyczy” braci Farrellych oraz „Dorwać byłą” Andy'ego Tennanta. Pojawił się także w znaczącej roli w serialu telewizyjnym „The Last Man on Earth”. Niedługo Sudeikisa zobaczymy w „The Devil and the Deep Blue Sea” Billa Purple'a, „Colossal” Nacho Vigalondo oraz „Asach bez kasy” Jareda Hessa.

BRITT ROBERTSON (Kristin)

Wschodząca gwiazda amerykańskiego kina, która ma przed sobą świetlaną przyszłość, co potwierdziła ostatnio znakomitymi rolami w „Cake” Daniela Barnza, „Krainie jutra” Brada Birda oraz „Najdłuższej podróży” George'a Tillmana Jr. Zanim zwróciła uwagę całego świata, Robertson brylowała między innymi w „Wykapanym ojcu” Kena Scotta, „The First Time” Jona Kasdana czy „Liceum Avalon” Stuarta Gillarda. Aktorka nie narzeka na brak ofert, już niedługo zobaczymy ją u boku Gary'ego Oldmana i Asy Butterfielda w „The Space Between Us” Petera Chelsoma oraz „A Dog's Purpose” Lasse Hallstroma, gdzie zagrała wraz z Dennisem Quaidem.

TIMOTHY OLYPHANT (Henry)

Nominowany do prestiżowej nagrody Emmy aktor znany z tego, że potrafi odnajdywać się zarówno w wybornych komediach, jak i poruszających dramatach. Na swoim koncie ma między innymi „Powiedzmy sobie wszystko” Shawna Levy'ego, „Dziewczynę z sąsiedztwa” Luke'a Greenfielda, „Życie mniej zwyczajne” Danny'ego Boyle'a oraz „Odwet” F. Gary'ego Graya. To jednak telewizja zapewniła mu największą sławę i uznanie – role w kultowych serialach „Deadwood” oraz „Justified: Bez przebaczenia” pokazały widzom pełnię jego aktorskich możliwości. Niedługo pojawi się u boku Josepha Gordona-Levitta w wyczekiwanym „Snowdenie” Olivera Stone'a.

HECTOR ELIZONDO (Lance)

Weteran amerykańskiego kina, który zachwyca swą aktorską wszechstronnością już od prawie pięciu dekad. Znany przede wszystkim z ról w przebojowych komediach Garry'ego Marshalla, na czele z „Pretty Woman” oraz „Walentynkami”, Elizondo ma na swoim koncie także wiele innych popularnych filmów. Między innymi „Amerykańskiego żigolaka” Paula Schradera, „Gliniarza z Beverly Hills III” Johna Landisa, „Idealne alibi” Kevina Meyera, „Zupę z tortillą” Marii Ripoll, „Miłość w czasach zarazy” Mike'a Newella czy „Długi postój na Park Avenue” Josepha Sargenta. Aktor udziela się także w telewizji i teatrze, który uważa za swój drugi dom.

